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Powieści h is toryczne porozbiorowe.

• ia s n ą c e  słońce,  p rzez  T e o d o r a  .1 e'ś k  e - C li o i ń 's .k i o g  o. 1’owiSśC z czasów  
Marka Aurel iusza. , z p r z e d m o w ą  ,Wł. Jab ło n o w sk ieg o .  W a rs z a w ą ,  ,.Bibl. 
dzieł w \  lm r.” . 1905. T o m ó w  4. s tr .  167 +  L6S +  ICH —j— I56 jw 8-C f.<  " n a J r b ,

Rzym za  czasów  Marljća A ure l iu sza  p rze d s taw ia ł  już obraz 
zepsucia i upadku .  Cesarz-tilozoi w idzia ł i bolał nad w adam i narodu, 
n ie  miał .jednak dość siły woli. by zabrać, sit; do reform  i n a p r a w y  
złego. Był to uczony. 'g en ia lny  myśliciel, n ie  n a d a ją c y  sic; j e d n a k  
n a  im p e ra to ra  t a k  olbrzym iego i t a k  rozprzężouego m ocars tw a. 
/  północy parły  na R zym  ludy  germ ańsk ie .  silne, potężne, nie ze­
psuto  ku lin r$ ,  uderzały coraz to na ta rcz y w ie j ,  a  o dpar te  przez  
dośw iadczone i k a rn e  leg iony  r z y m s k i^  w ra c a ły  po pew nym  c&asiej 
znow u do Italii.

\ a  tle s tosunków  rzym sk ich  m alu je  Ohoińsk: jeden  /  ta k ic h  
nimulały cdi a t a k ó w  germańskich., pod w odzą .Serw insza ,  by łego  do- 
wódzcy jazd.y rzym skiej.  G e rm a n ie 1 zo s ta ją  pobici,  a le nie przez 

g asn ące  s łońce il Rzymu, ty lko  przez wschodzące słońae^phrzhścijań- 
s tw a , p iyeo iw  k tó ren m  u p a d a ją c y  Rzym wrogo  w ys tępu ję ,  p rze ś la ­
dując w yznaw ców  ( lirystusa.

W śró d  R zym ian  samycłi znać  rozłam  zapal iwwań. p rzekonań , 
zw ycza jów : je d n i  w ie rn i  fradycyom  ży ją  w zw ycza jach  przodków, 
chcieliby d a w n ą  R o m ą  .odbudować, inn i zepsuci o d d a ją / s ię  ro z k a ­
zom m a rn u ją c  'zdrowie i pieniądze.

leli wrogowie. G erm anie ,  może niedoświadcz/uii, może dzie­
c inn i  czasem, ale zdrow i fizycznie i duchowo; do nieb i do ch rześc ijan  
należy przyszłość po obaleniu  cesa rs tw a .

Powieść n a p i s a n a  p rzy s tę p n ie  i barw nie ,  clioć więc n ie  j e s t  
arcydzie łem , będzie c z y ta n ą  z za jęciem  i korzyśc ią .

S tro n a  z e w n ę trz n a  dobra.

Polecone (IV i Al.). Dr. W1. W asung.
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Powieści obycza jow e.
Herkules nowożytny i inne wesołe rzeczy. pr/Oz ł m l y s ł n w a  Orkfe.ua.

Kraków. 1!MI5. Nakład Spółki nakładowej ..książka". Wurszawa. ( I. ( 'i iil -
nersW er i Sgfci. » S-D1. str. 155. Cena 5 korony.
Szkice z życia wigjękifigo z g łębszym  podkładem  psycliicziiym. 

rzeczy bardzo  udatne. o2‘{tsoiii bardzo t rag iczno ,  choć prosto  i naiw no 
N iektóre będą maże d la  w ieśniaków za trudno , ob jaśn ione  jednak ,  
p rzeczy tane  przez kogoś in te ligen tnego . p rzynios łyby  wielka, korzyść 
i m oralny  pożytek.

B. polecone i W  i .M. także  do przeczy tan ia  dla w iększej ilości
słuchaczy). I>r. W ł. W asung.
Juleczka prze/, Marcelego l ’revosta. Nowa la małżeńska. tłóm ir/ona z 1'rnnouskieiro.

Kraków. Nakład Stefana ka rk i. 1!KX>. W S-ce, str loti.
Z w yk ła  h is to ry a  spoezą tku . zdarza ja ra  sdt eodziennie: rollzico 

clica. na g w a ł t  wy.tlać córką. za mąż. Bez miłości, ot, na  chybił 
traf ił ,  wychodzi JulóCzka za mąż za p. barona  de \ i v e r t .  człowieka 
e leganckiego , w średnim  wieku. Zw yczajem  panien ,  zdaj-' s iś  p raw ic  
w szys tk ich ,  i boi Sie i jest c iekaw a ,  ja k  m ałżeństw o w ygląda .  ! 
że p. de \ i \ e r t  jest g raczem  n ie lada  i zna kobiety dobijze. więc 
po tra l i  Juleezkę. ująć. i przy w iązać do siebie.

Dodajm y do te j troś< i św ie tn y  sposób opow iadania  Prevosta. 
to dostaniemy rzecz n a w e t  nie b rzydką , c z y ta ją c ą  sit; lekko, alt; n ic 
więcej ponadto. Dla naszych  celów rzecz zupełnie bez w artośc i.

NicpoJcronc. D r. W ł. W asung.
Lulu, przez I t  H o \ e t I a. Pęrwiość. Przekład /. włoskiego. !Bro]iixłu\vy Ncufeltlt t, liy.

twfra Nakładom rło w a Polskiego”.

llOYOtta. zdolny- d ram a tu rg ,  jest dużo s łabszym  pow ieśćiopi- 
St,rzem. Brzynajinniej ,.L u ln “ lau rów  mu nie przyczyni.  J e s t  to po­
wieść. powieść p a r  excellouce, b a jka ,  labttła podana  na surowo, 
choć z ]»( wt mi p re tensyam i ćfip pow ieśri społecznej. Młody li lo ra t  
opiekuje- 'sie, uz iew czynką-s ie ro tką  po jn zyjacielu. L i te ra t  j e s t  młodym 
i zdolny. Ma szoroicie a sp lra ry o  społeczno-dem okratyczne .  \ l e  l i t e ra t  
je s t  p iokny  i kochliwy. Partym konserwatywena chce sic; pozbyć  nie­
w ygodnego  a g i ta to ra  i u zb ra ja  przeriwdro nienni złotowłosą baro­
now ą Palil i ; . W a lk a  t r w a  k ro tko . P obożna  baronow a szybko 
wyki., i z głowy- sw-ej o f ie i^e?  dem okra tyczne  zapędy. B ieianka 
trw a ' la t  dw anaście .  Pew nego piękneg'0 p o ran k u  l i te ra t  spostrzega  
zm arszczki na 1 w arzy  baronowej. —  na tom ias t  dochodzi (In.. p rzeko ­
nania .  że Lulu. jogo w ychow anka ,  p rzem ien i ła  się w citd-tlzit.\vcz\ nę 
i że ten ..cud-; kocha go nad  życie. W o b e c  tego haronow-a t rac i  
wdadzę n a d  d em o k ra tą  i — N um a wy-chodzi za Pompiliusza. A k c y a  
sp o czą tk n  ilość żywa, przechodzi zw-olna w- gaw ędą . ( 'h a ra k to ry  
hez p la s tyk i .  Całość bardzo  s łaba. J e d y n ie  t łum aczenie popraw ne.

Niepolecone. K . Strpow ska.
Klaudyna w szkole, |U'/,ez W i 11 y. Z oryginału tłumaczyła W. Daleoka. lewów

Nakład Księgarni polskiej |B. Połanieckiego). 55 arszawa. K. Wunilo i Sp..
w 8-ce, str. !>42. Pena 0

Przed kilku  laty pojawił się le n  tom piwiośe-i, zdobyw ając
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sobio wielu czy te ln ik ó w . poezem a u to r  korzysta.j;.c z rozgłosu., 
puścił  w  świat, .szereg' podobnych dzieł. Opowiadających dalsze losy  
K lnudym  W chodz im y  tu w życie p e n s jo n a r e k  irancuskicli.  dziew ­
czą t  rozw ija jących  Sic; fizycznie. a j e j& ^ e  szybciej d o jrze w a ją cy  cli 
duchowo. O w szys tk iem  wiedzą z opowiadań, w szys tko  w idzą i na 
w szys tko  baczą.

Powieść p isana  z uw ydatn ien iom  tycie stron draż liw ych, efektu 
obliczone na zmysłowość'- czy te ln ika .  W ar to śc i  głębszi j dzieło to 
niema. więc i polecać go i,ie warto .

Niepolec-one. D r. 117. W asu/tg.

Historya.
Historya ustroju Polski w zarysie, inv.cz l>ra S t a n  i „ ł a  w a Kut r ze - l u j ,  L w w -

Warszawa. H. Pnłcmiecki -  B. Wonclc i s p. ino;,, str. \ 11 -\- 26.1. w s-oe.
iV im  K  fC7S.

/  prawdziwa, i w ie lką  radośc ią  w itam y w szyscy tai oddawani 
u p rag n io n ą  i bardzo p o trz e b n ą  książkę .  Nic po trzebu jem y jn ż  te ra z  
wstydzie'- się wobec u,-inki zachodniej Kitropy. że nie ppstaT ft t^ liy  
się do tąd  bodaj o kró tk i  podręczn ik  liiśtoryi p ra w a  poiskiegy, czyli 
ściślej biorąc, orgnilj&ucyi nasze j Rzeczypospolitej polskiej. . lost to 
podi-ęczmk i na to zw-raca, n n to r  uwagę, na  to k ładzie n ac isk :  pud- 
ręCznik skrom ny, n iewielki,  może1 naw e t  za mały. bo zaledwie1 Sf«o 
Stron liczący, a p rag n ę ło b y  się więcej, znacznie  więcej. A le nie 
ż ą d a jm y  za  dużo naraz .  Je st to już  eluży krok  naprzód, żc tak i  
p rzyn  aj mniej podręczn ik  mani) bo L eu g n i tz  to jeszcze- w iek XM 111. 
Randtk ie .  H itppe  to p ie rw sz a  połowa X IX ;  sk ry p tu  Prot.  Balcera 
now sze już w praw dzie ,  z p rzed  l a t  kilku, ale- to nie książka .  to 
ty lko  sk ry p tu ,  w  dodatku  fatalnie1 w ydane ,  pełne  hłcelów i to rzeczo­
w ych  także .

G d y  więc >:ę zważy, że- je s t  to •. pierwszy p o r ę c z n i l< i oko­
liczności. jaki*1 z p isan iem  p o d ręc zn ik a  i to pierw szego by w a ją  
połączone, ile "jeszcze kw es ty i  je s t  n iew yjaśn ionych .  s])eu-nycb, przez 
jakie1 więc trudnośc i  musi a u to r  się p rzeb ijać ,  ile’ rzeczy >amodzielnic 
p rzes tudyow ać .  bynlpewną ró w n o w a g i  zachow ać w przeds taw ien iu  
przmlmiotu. b y  w y p i łn ić  luki w kwestyaidi wra /n ic jszych .  to i dzi­
wie-. się n ie  będziemy szczupłym rozmiarom książki i uznan ie  dla 
autora, wzrośnie, że przez te  książkę! dał h is to rykom  i prawmikom 
ja k i  przecie p u n k t  oparcia.

\  dzieło i pod Względem treści na to uznanie zasługuje w zu­
pełności. Trzeba, zaznaczyć jego dwie bardzo znamienne cecln 
Autor, o ile tylko można, uie dotyka kwestyi. w k tórych nic za­
panowała zgoda (zupełna między nezonymi. lub też zbywa je jak  
najkrócej, gdy kwostyo te sporne zbyt są  zasadnicze. Robi to 
z umysłu i w przedmowie wyraźnie to, jak  i powody takiego s ta ­
nowiska. zaznacza Mimo to podaje cały szereg wdasnycb poglądów 
które zapewnie wywołają  d y sk u s ję  międzjP uczony mi. Drug-ąć cechą 
je s t  nacisk, jak i  nntor kładzie na  genezę i rozwój danej mstytucyi 
i tę stronę omawia szerzej, niż samą jej organizację. Przeto książka
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s ta je  sic jeszfcz. c iekaw szą,  czy ta  sic j ą  z w iększym  interesem , 
w y jaśn ia  się cały szereg  z jaw isk  naszego, ta k  w ażnego i ciekawm.go 
rozw oju  społecznego i ku ltu ra lnego .  -Jedynie osta tn i,  p ią ty  okres, 
jn ż  z samej n a tu r y  swojego przedm iotu , swojej t reśc i  (okres  reform 
rozpoczęty i przez rozb io iy  p r z e rw a m  ). niema tego okresu  ewolucyi. 
k tó r y  dużo u roku  książce dodaje.

W ogóle k s iążka  jest nap isan a  z w ie lką  miłością p rzedm iotu  
i znajomością, dla historyków" w prost n iezbędna, a życzyóby  jej 
należało  by i w szersze w a r s tw y  się dosta ła ,  bo na. to zasługuje ,  
bo his.torya u s t ro ju  1’olski. to przedm iot ogromnej wagi i do zro­
zumienia dziejów  p< l i tycznych wiele się przycz.\ niając.y Im w reszcie, 
w ykazu je .  że w tej osławionej naszej Rzpltej. a raczi 1 je j  o rg a ­
n iz a c j i .  nie było tyle  dziwmlągów. j a k  się to mówi. i ta k ieg o  zaco­
fania. a le rozwó.j n a tu ra ln y  w pew nym  stopniu, w ynik ły  z w a r u n ­
ków danych. M am nadzie ję ,  że k s ią ż k a  ta  s tan ie  się poniekąd  
epokowry że wyw oła  ż y w ą  dyskusję, że spo tęgu je  ruch naukow y , 
a może now y podobny podręcznik  wrywrnła,- tego je j życzę gorąco 
i ja k o  nag rodo  dla au to ra  i zdobycz dlii nauk i polskiej.

B, polecone (M. i dla prelegentów w czy te ln iach  ^
D r. M n n ja n  G oyski.

Dwa szkice historyczne z czasów Stanisława Auqusta, przez \ lo k  san drci
I C v a n . s l i a . r a .  W a r s z a w a .  lllOó. „Bihl. dzieł  w Y b o ro w w lr  Dwa tomy.
W  8-r.c. Str. 124 4  1*20. Cc*  a 1 -20.

%  dwóch tych tomach w s tę p u je  au to r  w dziedzinę pam ię tn i­
ków. da jących  obraz  prywm tnyrh  s losunków  danej epoki, r z u c a ją ­
cych św ia tłu  na  cha rak te ry  i upodobania w yb itn ie jszych  mężów 
w dziejach narodu. Dwaj obcokra jow cy. F ran cu z i :  M arek R eyerd ie  
lek to r  i b ib lio tekarz  króla .Stanisława A u g u s ta  ( .1 7 6 5 —  1787) 
i B onneau  o s ta tn i  konsul g e n e r a lm  Rzeczypospolitej I rancusk ie j  
za S ta n is ła w a  A u g u s ta  ( I7 ti9  — 1805), opow iada ją  swe w rażen ia ,  
dolę i n iedolę  w P olsce .

Rzeczy c iekaw ych  dużo w tyoh n o ta tk ach .  do ich zrozum ienia 
po trzebna  j e d n a k  d o k ładna  znajomość S tan is ław a  A u g u s ta .  ¥<im się 
dojdzie do ta k ich  drobnych  rysów, trzeba m ieć k o n tu ry  jasne i obraz  
wyrasSm . D la teg o  też dla naszych  czyte lń  na wsi i w m ias tecz ­
kach.  nie n a d a ją  się te  szkice.

Dozwolone (M l. R

Zwięzła historya sztuki od najpierwszyoh jej zaczątków po czasy najnowsze,
napisał l)x. S. Z u b r z y c k i .  Kraków 1901

Od n ied aw n a  spostrzelgiu- się daje  u n a s  coraz żyw szy  in te res  
dla sz tuki,  a znajom ość twórczości a r ty s ty c z n e j  w je j h is to rycznym  
rozw oju  uchodzi dziś słusznie za w a ru n e k  ogólnego w yksz ta łcen ia .  
Uznano też za bardzo  pożądane zapoznaw an ie  młodzieży szkolnej 
z tym  objawwm k u ltu ry  narodów, a choć w szkole średn ie j  
nie w yznaczono  je j  je szcze  osobnego m ie jsca  w rzędzie udzie lanych  
przedmiotów, nauczycie le ,  rozumiejąc w ażność te j nauki,  k o m  s t a j ą
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z każdej  sposobności. ab> zapewni)'- uczniom bodai na jsk rom nie jsze  
wiadomości w je j  zakresie .

W obec tego s ta ło  się dziś n a g lą c ą  p o trze b ą  si worzenie podrę­
czniku. k tó ry b y  w7 lormie n a jp rz y s tę p n ie jsze j  podaw ał ogólny za rys  
liistoryi sz tnk i  nasze j  i obcej.

Próbę w tym k ierunku daje p. Zubrzycki w wymienionej książce.
•Na kld stronnicach ósemki kreśli autor dzieje życia artystą 

cznego ludzkości od niendolnyeb prób z epoki przedhistorycznej 
począwszy, aż niemal do ostatniej dobą'. Poprzedza je krótkim, na­
zbyt ogólnym i dlatego niewiele uczącym, wstępem o istocń 
piękna, o zadaniu liistoryi sztuki i poszczególnych jej działach. 
Po krótkiem omów ieniu przedhistorycznych zabytków7, zapoznaje naS 
antor kolejno ze sztuką Wsciiodu. narodów7 klasycznych, sztuka, 
s ta rochrześcijańsk i! i  bizantyńską, epoką romańską, gotycką, wyrusz­
cie renesansem w jego całym rozwoju, uwzględniając przedowszysl- 
kiem zabytki. zachowane na zimniach polskich.

N iełatw e zadan ie  miał antor.  Ohrąć wT szeziii)łąTeh ram ach ob­
ją ć  ta k  rozległy m a te rya ł .  m usiał z n a tu ry  rzeczy s ta ra ć  się o jak  
n a jw ięk sz ą  zwięzłość. Skmkie.ni tego je d n ak  popada  często w  n ie­
jasność .  k tó r a  s ta n o w i g łów na  w adę książk i.

Ogólne c h a r a k te ry s ty k i  jioszczególnych la.z w rozwoju s / lu k i  
nie d a ją  jasn.ych obrazów. Brak w- nich często u w y d a tn ie n ia  g łów ­
nych rysów7, bez k tórych  n i c  podobna w y tw orzyć  sobie ja sn eg o  
jmjęcia o danym  k ie ru n k u  w  sztuce. Np. ustęji poświęconą' izeżlne 
g m - k ie j  (na  sir .  ?2g*vZ5)y t a k  w ażny  dla z rozum ienia  poczudjj, a r ­
tystą  r znego  s tRrożąhnyrh Greków7, w y p ad ł  t a k  niejasno, że prócz 
nazw isk ,  k tó rych  w yliczono więcej niż potrzeba, nie można z niego 
poznać- ani ducha rzeźby  he l leńsk ie j  ani je j  rozwoju. Rio podano 
żadnych  cech. w yróżn ia jących  sztukę, K idyaszow ą od P ra x y te le so -  
wej, P .rax \ te le so w ą  od A lek san d ry jsk ie j .  W a d ą  niedokładności i n ie­
ja snośc i  g rzeszą  mniej lub więcej ta k że  c h a ra k te ry s ty k i  nas lę-  
jmycdi epok.

C zyte ln ik  słyszy 0 całym szeregu  zabytków w danym  s ty lu  
u poszczególnych narodow. ale nie z n a jd u je  ja sno  zeb ranych  głów ­
nych jego  znamion.

Należało, zdaniem naszom. Ograniczyć- znacznie , liczbę wymie­
nionych zabytków, natomiast zająć się opisem kilka najw ybitn ie j­
szych okazow i na nich wykazać właściwości danego stylu. .-.Mno­
gość szczegółów, nie zostająca w stosunku z rozmiarami jiodręczuika. 
zaciera wyrazistośćrkonturów głównych i utrudnia pochwycenie isto­
tnych rysów7. Na sir. 254 -255  słyśżymy o W i c i e  S t w o ś z n  
ale zgoła nie zaznaczono wmrtośC-i. stanowiska, charakte.rystyuznyrli 
znamion wiclkiegjb artysty . D o n a t e l l o ,  na jw iększy przedstawiciel 
rzeźbą- włoskiej w XV w., znalazł się obok innych, bez uwydatnienia 
jego wartości, (na str. ->10), tak  ,samo -wielki prerafaelita  B o t . t  i- 
c e l l i  (na str. 283) i tak  częściej. Natomiast, z p rze sad n ą  dokła­
dnością wymienia autor wszystkie Madonny Rafaela.

Tn ówdzie grzeszą k s iążka  n a w e t  błędnem p rzedstaw ien iem
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rzeczy Aa str. 67 m ó w itó  o P ro p y le ja c h  z \ w. w spom ina a u to r
0 sti /.ogącyeh wejścia na zamftk u dołu pyloimcli. Niezawodnie od- 
UOjfi i to określaniu do t. zw. bramy Beulćgo z. czasów rzymskich. 
N a str. 71 mowa o ogromnej ilości trójnogów. które widać w Ate- 
nacdi. napraw dę zaidiował się tylko znany monument Lysikratesa, 
na kióretw) szczycie umieszczony był niegdyś trójnóg w rodzaju fycli. 
jakimi nagradzano zwycięzców w zapasach tragicznych. B;iz> lik.i 
św. Piotra nie stoi na miejscu dawnego i ircus AIaximus. jak  mów i 
autor na str. S£‘. Nie A n d r z e j  P i s a n o ,  jak  czytamy na str. 
180. lecz G h  i b e r t  i fflst. iwórcą przepysznych drzwi bron/ow ych 
baptysteryuiin Phiretiękieg®*) W  oząśei t rak tu jącej o sztuce s taroży­
tnej rażą; liczne błędy, ja k  h e r c  o n  zamiast h e r o o n  (na str. 71). 
M a u s u 1 e a zamiast • M a u s o I e a (str. 7ił). A  1 k a ni e n o s  i A g  ti­
r a  k r  Ot CE zamiast. A l k a n i e n e s  i A g o r a k r i t o s  (s tr  74). 
P o ł y  k t  e t  zamiast P o ł y  k l e i  (str. 74.J. K o o s  zamiast K o s  
(str. 74). K l e o m e n s a  zamiast KI e o n i e  u o s a  i P r  o t o  g e n  os  
zamiast P r  o t  O g o n  e s  (str. Jiyjj T a r g n i e  u  zamiast T a r g u i- 
n i i (str. 7 fi). Cli i n s i  zamiast Oli i u s i '.(str. 77). Id p li p I i i s  za­
miast I d p h e s o s  (ytr.jg£>IV)y a l o e  zamiast a l a e  (str. 8(1), i inne. 
Języ k  polski pod względem S p ra w n o śc i  i czystości pozostawia 
wiele do życzenia. Stało powtarza męygarnmnizm w rodzaju: ta
1 W e n u s ) w ICnidos (str. 74). -to (odrzwia) z krużganków (str. 277 £ 
oprócz, t.ycłi z Kapito lu  (.str. 81), nadto formy t o r m u w zamiast 
t e r m  j f i ą  r a e a 11 a (2 przyj).I zamiast C a r a c a l l i  (s tr  84). 
Każą wyrażeńiąsljhk: .,możemy b.yć jirze.jęci jiocieszenii-in" (str. 38t») 
lub ..zabłysła nm nadzieja ujrzenia takim przybytek królewski na 
W aw elu-1 (str. 343), „obfitują bogato w takowe- (str. 87) i inne. 
Razi także wielka niejednolitość w pisowni imion własnych.

Wielka, natomiast zasługą książki jes t  stosunkowo wyczerpu­
jące uwzględnienie sztuki jiolskiej) /  którego się-okazuje, jak wiele 
zabyików pierwszorzędnej wartości rozsiany cli jeśt na ziemiach 
polskich, świadczących yhlubnie  o poczui i u artyst yi /nem naszycli 
przodków.

W te j  części chętniej juzebac/amy- a ntO.rowi suiiiieiinośc w wy- 
niicn.ianin długiego szeregu zabytków, choć wolelibyśmy, żeby autor 
skrócił ton rejestr, a zatrzymał się dłużej przy najwybitniejszych 
budowlach Liczba ryc iu  zbyt szczupła, by mogła należycie ilustro­
wać bogaty nniteryał książki

Z powodu wymienionych braków książce |>. Zubrzyckiego 
w obecnej postaci nie możemy jirz.yznać warunków podręcznika do 
nauk ' i można mieć słuszny- żal do autora, iż rozporządzając tak  
gruntownym  i obszernym zapasem wiedzy-, nie dał nam książki, 
której brak tak  dotkliwie ltc/uwamy w naszej literat itrze. Boga-

*) V r z y .p .  r e d .  Ga s ię  tyczy  h a p ty s te ry u in  f lorenckiego,  t i k i  ono d rz w i  
tro je ,  z tycli  je d n e ,  południowo. Są i s to tn ie  dzie łem  Andrzeja , P isan y ,  jrdy pół­
nocne i w schodnie ,  od s t ro n y  k a ted ry ,  w y k o n a ł  l .orenzo (Uiilierti .
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rtwo jednak materyału szczególnie z zakn-sn sztuki polskiej czyni 
ją  pożądanym nabytkiem w każdej bibliotece.

Polecone (M.). H. Schm idt.

Dzie je  literatury.
Teorya prozy i poezyi w zarysie, jjtrzez H e n r y k u  (i a I 1 $1 Wydawnictwo M. Areki

..Książki  dla  w s z y s tk ic h " .  W arsz a w a .

lŁs.jążec,2ka w każdym razie pożyteczna, choćby sit; ktoś nawet 
ule chciał zgodzić' na  driin iryę  prozy, w przeciw staw leniąido poezyi 
alby na określenie różnych rodzajów poezyi i pitizy. Sporną może 
być także kwestya zaliczani i pewnych rodzajów utworów do epiki 
lub liryki, bo tylko te dwa rodzaje i prócz dram atycznej) autor 
uwzględnia. Brak też silniejszego zaznaczenia zasady podziału: czy 
tą. zasadą w pewnym w rpadku  jest treść czy forma. Przydałoby 
się też cokolwiek materyałn historycznego, zwłaszcza z literatury 
polskiej, jakkolwiek ty tu ł wyiaźnie zaznacza, że chodzi o teoryę.

Dowiedzieć sit; można z te j  książeczki wiele, za rów no o ro­
dza jach  prozy j a k  i poe/vi.  d la tego możifa j ą  poleci! zw łaszcza dla 
miast.

Polecone (M.). J. Stein.
R oln ictw o

0 komasacyi gruntów rolnych, p rzez  L; P o p i e l a .  Piiblioteka M acie rzy  polskie j ,
X.-. 23. C e n a  2 0  hal .  1904. Liydw.

•Jest to nader pożyteczna broszura, w' Gnlicyi bowiem potrzeba 
komasacyi jest. ogromnie z powrodu wielkiego rozkawałkowania 
gruntów  włościańskich. Komakacyę należało u nas przeprowadzić 
w czasie uwdaszczenia, jak  to zrobiono wWKłemczech; rozdro­
bnienie techniczne nie było wówczas wGale mniejsze. niż dziś, 
a przeprowadzenie byłoby daleko łatwiejsze. Jednakże  jak  w wielu 
razach, tak  i wr tym wypadku, ..lepiej późno, niż n i g d y .  Broszura 
napisana jes t  bardzo dobrze; ' główną jej wadą je.st to. że je s t  za 
krótka. A b y  chłopa p r z e k o n a j  i wiele^skrnpułów mu rozwiać, trze- 
baby daleko szerzej pojąć :i przedstawić potrzebę komasacyi i w y­
kazać jej pożytki, wreszch trzeba, daleko szerzej proceder komasa- 
cyjnj wyłożyć!? Wobec rtego. uznając pożyteczność niniejszej ksią­
żeczki, jako pierwszej broszurki agitacyjnej, najbardziej dostępnej 
dla mało rozwiniętego czytelnika, należy wyrazić gorąco życzenie, 
aby w Bibliotece Mapięrzy polskiej ukazała  się w  jak  najkrótszym 
czasie większa broszura na ten sam temat. Mogłaby ona posłużyć, 
za snbslra t  do słownej agitacyi. bez której piekąea ta  sprawni, po­
dobnie ja k  drenowanie gruntów włościańskich, nie ruszy się szyb- 
szem tempem.

Polecone. F . B .

0 użyciu krów do zaprzęgu. 1 w ów. lOe-5.

W ydana pod powyższym tytułem przez Towarzystwo Kółek 
flolniczyoh broszurka, zawierając praktyczne wskazówki ,. sprawo 
nie pozbawionej szerszego znaczenia, zasługuje ze wszooh miar na
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ja k  nn jpuzycliy ln ir jsżą  oceny i j a k  na jsze rsze  rozpowszechnienie 
i to nie ty lko  w śród  ludności w łościańskiej.  T z n a n ia  i poparc ia  
godna  te n d en e y a  liroszury, aby  pi^esj- używanie, k rów  do lżejszych 
robót gospodarczych  nie ty lko  zm niejszyć kosz ta  sprzęża ju .  ale by  
przez dos ta rczen iu  ruchu krowom, w pływ ać na zdrow otność  i no r­
m a lny  rozwój t a k  sam ychże krów. j a k  i ich potom stw a, powinno 
znaleźć szczerych  i go rących  propagatorów ' we wszelkich Kołach 
społecznych. Jost to tein więcej pożądane, iż obecnie nasi w łościanie 
ca łą  t ro sk ę  o żywienie i p ie lęgnow anie  k ró w  u w a ż a ją  za .ń&leżąeą 
do g o sp o d a rs tw a  kobiecego, sarni zaś  zw raca ja  g łów ną u w ag ę  na 
p ie lęgnow anie  i żyw ienie koni. k tóre, pom ija jąc  naw e t  zby t po 
większej części n iedos ta teczny  rozwój w młodości i n iedos ta teczne  
żyw ienie podczas samyeliże. robót, przez znaczną,  ha. naw iń  w iększą 
część .roku nie b y w a ją  do roboty  używane, gdyż w łościanin  nasz 
z w yją tk iem  czasu robór polnych, n iem a poza fu rm anką  żadnej 
sposobności do u ż y w a n ia  zaprzęgów. Przez zachęci nic zaś. aby 
w razie potrzeby, zaprzęgano  krowy, ta k  do wozu, ja k  i p ługa, 
p rzym usza się prawić w łośc ian ina  naszego do w iększej s ta ra n n o śc i  
około krów. j a  to w  sk u tk a c h  swoich ma dla całego k ra ju  lnu (łzo 
doniosłe pod względem ekonom icznym znaczenie. D la teg o  to usiło­
w an ia  n a  tern polu, do czego b roszurka  pow yższa zaw iera  cenne 
w skazów ki pod tym względom. powinnw być obowiązkiem społecz­
nym w'szysti<ich czynników , k tó rym  dobro k ra ju  nie je s t  obojątnem. 
i k tóre  m a ją  sposobność skuttmznego oddziaływ enia.

liardzo  polecone. J . Tomals/ii.

Z arzą d  (H&wny Tow. Kółek l lolniozyeh we Lwowie p rzes ła ł  w sp ra w ia  
użycia  k ró w  do1 zap rzęg u  n a s tę p u ją c e ,  pismo do Z a rz ą d u  1 iłównofro 1 ‘ S. 1... 
k tó re  w w y ją tk a c h  ęgiąflzamy:

,. W obec p o s tę p u ją ecg o  - .c iąż  rozdrobnien ia  y ru n tu w  włośc iańsk ich ,  przy 
k ló rem  u t r z y m a n ie  koili j e s t  w ie lk im  i n ie p ra k ty c z n y m  ciężarem , ęp row e.użycia  
krów do z a p rz ę g u  u w aża ć  należy za  ' j ed n ą  z n a jp i ln ie jsz y c h  i n a j ż y w o tn i e j ­
szych pom iędzy  tem i.  k tó re  m o g ą  się p rzyczynić  do ekonom icznego  podnies ienia , 
g o sp o d a rs tw  ułpścia .ńskich. IJj fywaiue k rów do z a p rz ę g a  m usi  ń ę  p rzyczynić  
do podme-sionia hodowli, a n a w e t  w p ro s t  do podn ies ie s ien ia  mleczności  krów, 
pomimo, że  pozory przeciw  te m u  p rz e m a w ia ją .  Z asad n ió zą  p rzy czy n ą  m ałe j  
mlocznoSei j ^ s y u  naS n ied o s ta te c z n e .ż y w ie n ie ,  ( lospndarz m ałoro lny ,  pozbywszy 
się koni. będzie z- jodne j  s t ro n y  m ó g ł  lepiej żyw ić  trow y  z d ru g ie j  s t rony  
będżie  n a w e t  m u s ia ł  to  czynić, g dyż  k row a,  juko  robotnica,  będzie  m u  z wili,sną 
po trzobna .  Nie będzie  je j  w ięc  g łodził  p rzez zimę. obfi tsze zaś żyw ien ie  w p łyn ie  
tom  s a i w m  lflp podn ies ien ie  się ilości m lek a  w  g o sp o d a rs tw a c h  włoSuiaikkich  
w z.imie. z a te m  w okresie , kiedy n a b ia ł  przynosi w iększa dochody.

O żyw an iu  k rów do roboty stoi u n a s  n a  przeszkodz ie  w w ielu  pkolicacli 
Fałszywa am b icy n  m ałoro lnych  g o sp o d a rzy . W ie lu  z nicli  u zn a j i  korzyści, lecz 
z obawy, by  n ie  liyli p o śm iew isk iem  sąs iadów , n ie  m a j ą  o d w a g i  sa m i  p r z e ł a ­
m a ć  za s ta rz a łe g o ,  dz is ia j  okonom ioznuTbardzo  szkodl iw ego  uprzedzen ia

Tylku  u s i ln ą  rów noczesną ,  a szeroko .m i  |ixżest.rzo,nioną ag i lao y ą .  k tó ra b y  
ruch l iw szych  włościan ośmieli ła ,  m o żn ab y  k w es ty ę  u ż y w a n ia  k rów do m lmty 
uczynić, u nas  p o p u la rn ą  i pow szechną .  *

N a k ła d e m  T o w a rz y s tw a  .Szkoły L udow ej .
■Czcionkami D r u k a r n i  L i te r a c k ie j  w  K rakow ie  pod z a r z ą d e m  L. Iv Górskiego.


